
Broadway no.wojors1ki ma od dłlu!ŻIS:iego .cza".l1u nową sensację. Jest nią ,,K.iróilow:a KrYstynu'i, obraz wytwóirni .„Metro", najnaw~ 
sze aircyd!ziefo Grety Garbo. ,,Bia.fy PNnLeń Szwecji"--boska Orefa wyistęp1u}e po raz pierwsz;y w „filmie his.tmy1aznym, odtw'1 
rzaijąc tragedję k1r1ólo1wej, która J1u:ż w X!EI w lto'ldowaJa nowoczesnej wolnej imifości, t i;m 1reZyserow::!l Rcinben Mamoulian. Part~ 

· uerem Grety Ga.rlbo jest - ,John Oi[beirt. Greta Ga1rbo i John Gilbert - to najwis.paui:'!lsl'a p((lr;:t kochan1kó1w. 

-·· 

Odbito w drnkarni „Kuriera Łódzkieu;.o". 

DODA TEK NIEDZIELNY DO „I(URJERA ŁÓDZKIEGO". 

ROK X„ NIEDZIELA, dnia t 5 kwietnia 1934 roku 

Inauguracja sezonu I o tł tyczne O~ 

W ty,godniu wbieglym nastąpHa inauguracja sezonu \V sporcie 1łeiklkoatletycin~rm w Lodzi~ Odbvły się pierwsze biegi uaprze!nJ 
zoirg,anxzo:wane przez Ł. O. Z. L. A. Stan do biegó1w dla knbiet i. męż.ozyzn odh:vw at fii~ ua 1bo!sku t. K. S. przy ul. Al. Uuji. 
Na zd5ięciach ,górnych widzimy; od strony lewej ze·spó'l żeński Ielkikoatletyczny, bwrący udział w biegu na strnrcie, na prnwo zaś 
fragment bie,gu powirotnego do mety. Na zrltlęc:iacih dolnych widizimy od strony lewej fragm~nt biegu drla niezrze~wuycll, na 

vrawo bieg izr;zeszonych naprzelaj z przes:i, kodami. 



Blaski i nEdze ,,króla rumu'\ 
W z;\vią:zku z aferą. Stawiskiego z.11owL1 

uużc) się mó,wi c legend1~unj"in1 Galmot, nie­
ci OSZ Inn kr(i1111 n !11i any' c:. w all tu1rni1ku' zaikro 

,_;,myn; na mhm:~ f1ib(istic:rów i ikonsarzy. 
Galilllot by! wsz:rstlkiem po kolei - ad­

ministratorem domó1w, 'llt~zędnikiern podat­
knwego nrzęcll!, :pośredniu\iem, detektywem, 
i eporterem, podróżnikiem- geogirafem, po­
f:rnkiwa·czem z1tota, dr1w'ailem i'\V dziewkz.ych 
ksach ,hanc1:::!ir 1zem hebanu i mahoni1u 1 pro­
~t:vm robotnikiem, „seri1M~-hero", z,atrttd­
nionym w piantac1j?.1ch, s1deipikarzem, ko-
111iwoj,1.żerem, ·w·taścicielem linji Olhętc}\Ve.i 

fo+nikiem, postem Gujany, o:rganizat01rem Jo 
ter.ii parisi1woweJ, mecenasenn szht1ki, filafi­
tropc'lll, pisar1zem-a111torem dwóch 1Piękny~:1 

książek 
1

, Une et range hil'>toi1re'' i „ Un 
rnort'' (nieboszczyk wśni<l żyw~1ch). .Jan 
Ga!mot, typowy gaskoi:czyk

1 
o z~otem se1r 

n1 i mvańturniczej drris,zy, 11rodiził się w r, 
1879 w Monta1zier. 

Oto horoskop, jaki mu sporządizH Mo11-
ca11d.: 

Garlrnot był synem nauazyciela. J::iko 
chłopiec uic ·s,prnwia'l ni1komu lk!fopouu -
byt pracowity, cic!Jy i poslus1z11y. Otirzyma·t 
celujący .stopif!ń za retorykę, miall wtstqpi~ 

do szkoty Norrma'lnej i nag,Je bez rwidoczreJ 
przyczyny, r7ll 1,·a wsz~"stko i ucie~m z do· 
nnt. 

Odraz11 wpa:<la w •\vir 1za\vrotny. Ucieki­
nier z rn~1 fe~o miasteaZJka, żeni się z cór:k;:i. 
konsula armerykańskie1go i dzięlki temu zrdo 
Lywa gotó1wlkę. Nliesizlka w Nircei, PitliSZcza 

liieniąd;ze w Monte Carfo, l\Vied1zie iro.z1rizut 
ur tryb życia i dopirowla!dza do rnzpaczy 
teścia; któ:ry postanol\vil ująć go w ka.riby. 
Da.ie mu pos'atdę z1rżądi71aja,.:ego w s•woid1 ko 
pa1lniach z~ota w Gujanie. Owe !kopalnie 
staty be:zc·zynne i nikt się niemi nie zajmo­
waf. Oalmot p1r;zedii,ierZ!ga, się rw go[ddiggera 
Psiedla się z ekipą robotnik6w w: ,gifę1bi potl 
zwrotnikowe} p111szczy, ziejąceij za t1ruty11n ot! 
Jechem - za1Pada na febtrę, prize,ż.yw,a; o'kre 
sy gon\Cizki gir:aniczącej z obłę.dem, aJe się 

nie po•ddafe i przez &zereg bt wadiezy z !o­
sem, choąc mu wydrzeć ta:lizrman bogaictwa 
Do Gujany przyhy!l z p11.11Stym portfelem 
(1906 r.) •w siedem lat póżniej jest rnilJo­
nerem i mę~~eim zaufania mie1szkańców Ka­
jenny. 

W da.l'szym ciqgru CendrarlS opis1ude h:as 
ki i nędzę ż:vda a1want11rniic1zego dorobki::· 
wicza, jego zimagania się rz wrogą kon'ku·· 
rencją. z przeciwnikami p01Jitycznymi, kt<'.~ 
IZY ,za WSzelika cenę ahcą „utrą1cić11 zbyt 
wpł:il'\\rowego mil,ionera. 

W r. 1928 zelektry;zowaira !l)a1ry.żan wia­
domość, że legernda1rny GciJrr.ot :zoista:ł o­
tnlty. Gdy go wieziono do szpitnl!'a/ rw Kaje 
nie, zapewniał policjantów, że otruta gu 
~.hthca, kireolka Aid!rianna, któ;ra dali'a mu 

do s;kosztowania egzoty1cz11ej potraiwy. 
r tym rnzem · epi.Jog ka:rfory Oai11mota 

.prrizy(Pominat aferę !St<l!wislkiego. Pomimo 
że wiszelkie daue P1rzemawia~y za tenn, że 
0.almot .został otruty (IJlrze1i niezna~~Y.ch 
zbrndninrzy - wladze tiwiernd1zify, ie ie 
marł natnrnlną śmiercią. Alle w J(a;Jennje 

Z okazji przeniesienia Sędziego Sądu Okręgmvego w toidzi, Piotra Łaiwaicza, 

na stanowisko Sędlziego Sąidiu Apelra l:Yjnego w Poznaniu odby'la sio \\'1spó'lna io 
tograiiia Sędzióiw I \Viyidziabu Cywil ne1go Sądu Okiręgowego w todzi: siedzr1 
crd lewej --

0

sę.dl.zia P. Ła1wa~z, wice l)rezęs St • .T1rnnkow1s!ki, przewodniczący I 
W:>nd1zia.łt1, sędzia :E. Op·a1rkowski; w dru1gi1111 rz~dzie: SęJdziowie J. Sz1reter, M. 

tPęcllerek, L. Lewandowrsfki i .'Vl. MrnrUrns. 

Wis,z_\,ic'y wiedzą, ii §imierć Oailrrnota by'ia 
eg:zelmcją, dokonaną i;mzez ieigo wrngóiw. 

Teraz dopiero olka1zało się, że iGaI11mot po 
został \V rścis,!ym konta1kcie z b:rnd<\ St.uwjs 
kiego, któira zko!ei utr1z.ymy1wt.'i!a [u:aterskie 
stosunki z lożaani rnwsoJ11skiemi. Tern się 
wiele rizec:zy tluma:czy. 

I iei~1z1cze jedno: - horoslkop L'lpor1ząrd:to 

ny przez Mo1ricand'a, a ogło1s1zony W\ ksh1ż· 
ce Cendr::t1rs'a: „Rhum" (Żywot Oa.Jmota), 
:kończy się następująicenn zda11ie1m: - Nal­
cięższe Crl11wile . pr.zeżyiwać będlzie w mle· 
siąc'.ach: kwietniu, maj1n i czen\'1clu r. l 92H, 

:Będizie tu iw i:;rę w1cho1dzić miłość. :jmic!·6 
JJJ"1z.ynie1sie rozrwinz,anie. Gahnot powinielr:! 
w .ciągu u·. 1928 uniknąć J{1rajó1w, lbęrdącycl! 

POiCt :Znakiem Lw(a, a anianowkie - flrancji. 
Cenclrairs cytuje wyjq tek z. parm,iętni'lrn 

Oalmota, odnoszący się do okres11.1 rozpra 
wy sądowej. 

„Rozpoczq(: życie na uowo·r Zapcjźno, 

Je.st jednrnkże kobieta, rdiht lktórnj w1artoby 
rroz1pocz:1ć ;:ycie na nowo. Niema ,c1tfowie­
ika, który ula tej w.faśnie rkobiety nic byt11" 
gotów wstqpk na knwaiw<t dro1gQ wiodącą 
d.o zbr(Jd!li~ ł!Q drro~(;, któ1rą j1a n\irooz;rlęm'', 

Pożegnanie sędziego SąJdiu Okręgowego w Łodzi, p, Zbigniewa :Ehirenkreutza, 
nJlZ!ZlpiA'...M Il A'\19!Zipras tąds;)Zi Z;)ZIJrC! Cywifoego Odwoławczego Sądu G!k;ręgowego 
w todzi, spowodu iPlf1Zejiścia jego na stanowisko sędziego Są1du Ape1~arc311jnego w 
Poznaniu. Sierdizą od lewej: vV1ce-P1reiies S. O. Stefan świde1nski, rsrę;dJzioiwie $. 
O. Wzef Ku.biak, Zbi1gniew Ehreu krentz, Warc1f,aw Za]ko\\is;ki~ W II rzę;dzie stoj:~ 
od lewej: s,ęd1ziowie S. O. Antoni MiTknfowicz, Jan Raś, .for,zy Dokont, J;ain SbH;;k 
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Odbitki 
Uczeni an1errkai"1sC:y OJ}racowują te•>r'.<,> 

ct1rzymywania odbitek głosu ~irnd:zkiegn, \\· 
ten sam sposób iak si<; otnzrmuje <lakiy'.1J 
skopiiine odci11ki 1r1h.:ów. Dzi~Jki temu od­
różniać bGdzie można rnznnnite typy ,!.';!'r:­

só,w, ustrllać ddkh1rdnie ich inte11s:,wn10~~:, 
barwę i td. NieclMvno w sali Waldorf·As­
toria w New-Yor1m odbyrfo się ze!branii; fa 
chow1ców, na którem dyrnktor biu1ra badaf1 
~r.iktistycznych towairzystwa „American Stee) 
and Wi1re Co'',dr. Wi111i1m iWhite, zade· 
monstrroiwa:l swą teorję mvidocznienia fal 
dźwiękowych gitosu i muz1nki :za pomocą :.:re 
c:ja1nie ·s~onstnow1anego :lpniratu. Rozmaite 
wibrracje głosu, wskaiz1ujqce na je1go wyso­
kość, intensy\vność i dźwięk, mogą by.~ re 
prod1U1KOiWane na SpecJa!nym en<:r~mie, J)•r?e 
pus1zczańącyim światło. 

Ab.v ziliusbrować: siwą teo:rję, d1r. 'White z:1 
prosi! kiVk11 artystów, którzy śpiewali prud 
rnik1rofonem rardrjow.yi!TI zwyk!tego typu. Gros 
transmitow1anv h:d przez r<lJJnplifi:kator na 
mate lu1sterko 1 l1imies1z,czone pomięd!z.YJ dwo 
ma e1ektro;naRJ1esami, ch;gając:.wni z1god-
11ie z drganiami dźwię:J.;:1u. Piromień świetlny 

mnie:S1z,czony prz~d lustrem, odlbijat sie '\\" 
niem i ó«tlko p·unkt favietrlny przesy1l1any byt 

skollei na bęben obraca!ący :się zaopatrz::i­
ny 1w 16 }1nster. iW ten sposób .powstar1.Vialo 
pono.wne od1bide punktu ś1wietlnego na ekm 
riie, ~d:zie zamieniat się on w d!1ugą fin·!'ę 
świetlnq, faluiąrc::i zgodnie z ·wihra1cj4 .~tosu 
śpiew alka. 

System dr. White'a umoż;Jiwi 1badanie 
nau'.kowe głosu ludzikiego i U!stalenie li!1!i 
graficiZl1eJ do.sów ·różnego rodzmtu i bamvy. 
I(a.ż,dy klasyczny ba1ryton, tenor a1ub sop­
ran ;po'5iadać bięd1zie tYiPOiWY w:,~k1res grcr 
fic,zny. 

P. J u'H1usz Mor.zysizek, pireizes jed­
nego z namepie] z1a1Pll'()IWl~diz.onycll 
pr:zedsiębioristw międzymiastowej 

'kom ur.iikacji aiutobusowei na szla­
kach ŁL1<lź--J<onin i . Łódź -o-Wn.r-
s:zruwa. Wielkie. i wygodne WO'l.Y 

tezo pir,zOO!sic;biorstwa · des1zą sic; 
u:znaniem pasażeirÓtw. 

Mlcdzież Panst\',rowegn Gimnazjum mi. Staszic:•, Paf1stwo.wego Seminarium 
Nauczycielskiego Żeńskiego im. St. Żeromskiego vraz PaństwO\vei Szkoły łiau 
d1owe.j w Zgienzu •ll1rządzila <\viecz6r ariystycznv 1\\'1'Sta1wiając sitami ·wtasnen:i 
,,Odprawę po~fów g.reckich'' J. Kod1anow1s:kiego i „Sutkowskiego'' St żerom 

skiego. Na zdjęciu \vidzimy pięlrn:r lra~rnent „Odprawy postów g:reckick', 

Jeden z fragmentów „Odipraiwy pos lów greckich" J. Kochanowskiego, wysta­
wionej przez m!odizież szkót ziiier skich. 

Dniłyna .te'kkoatletyczna :źeńs1lm w ~··ic.11gu na przełaj w. dniu irnm~ura~·ii sezo-
. nn 1ekkoatletymneiró l\V' te>dzi. 
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Cudowne dziecko z Igraszek. 
Dużo jest talkic:11 mieJsco!wości, J::iik 

Igraszki. Ni to pies, ni 'WY:dra, grdzie im 
1<1m do świdra! żv.ią sohie w ;po:staci m:i.­
lvch kółeczek na mapie i aui rn.rśhi. mszy.~ 
się z m1e.isca, Są do siehic podobne, .iak 
dwie krople wody. 

Tu gaiczek, taJm str1umy,cze:k, '\V środku 
pa•rę uHcze'k 1wysadz:rnych kociemi foalmi; 
obok le,go kościót, :-::zkórl'lrn, rynek, 

Lecz żardn~ z takich mie,isc1wości nie 
mogłaby się poclmv~1Lć: pod01bnie cmlol\vnem 
zjaiwisrkiem, co ostatnio Jgr<is1z1ki. Tu !bo­
wiem miejsc'owe -sfer.r miarodajne: dentyr:>t 
ka, sędzina, dolktór i :::i:ptekairz orzek:tyi po 
I'<vd wszelką <\vątpli 1vość: że B!tażek, ma'ły 
Błażefok, .kompletne Jo nieda1w11a ,zero, iat 
dwanaście, jedynak, syn przygludiego o.ica 
l\\dcwca piekarza Nannvsta - jest c:udow­
t}em 1d•zieckiem. Dotyiohcz.m'> nosit on .'u­
rdziom cie,pfe pieczy1wo z pie!kalrni w ko­
szyku na gloiwie. Te1raz, owkąd mies:zikań · 
cy Igraszek wpadli w iz.achwyt, 15,ytu1acia 
się zmienila. Błażka noszono na ręk'ad1. 

Katriera cudownego dziecka zaidzęifu. się 

\V dniu imienin pana aptekJwrza, !kiedy t<> 
solenizant u i'l"Za[ przez 1ziłote o!lmlalI'y n!e­
rowszednią kartkQ, nalepioną na chlebie 
powszednim, przyniesionym przez Bfaż1ka. 
Oto, zamiast z\vy1klego stempl1a wiidnia.ta w 
jej miejscu ś1 iczn!e w1yka1igmfowmia: sen­
tecja: 

1,fon więcej światkt ma się 1w sobie, tern 
więcej się odkiry•Wa wielkości i rró1wnoczd 
nie p1asko1ści w naturze człoiWiek:at. 

Aptekarz spojrzar na siwe b:ly15zczą.ce, 
wiypuł\:fe sz1}da w złoteii op:rarwie, ziwródl 
v.1zrok na plask,ie dachy miastec:z/ka i zro­
bifo mu się pr;zyjemnie, bo to się odnO'sifo 
nie do niego lecz. do jego otoczenia. 

\N u~vkiś czas zda wita się u niego .Pa.ni 
~ęd:zina z nowiną, że 11'9.l jej 1bo,ahenilm chff e­
ba zanniast s tcm1Jli pieka.r:skieJ znalazła się 

ka1rteczku z'. niemniej zastanarwiadącym 
r..ipiJsem: 

„Cierpienie jest tajemnem powzirnmie­
nieim któirem się ludzie pozdrajwiają.' 1 • 

Juiż tego srumego dnia IW'Yidato się, że 

to wszystko napisat J311ażek wtaisnym atra · 
mentem. P:rzy:znal się bowiem doktorn.wi, 
ż.e na ,przyniesionym d1a niego ahfobic 
ośmielił się umieścić na:stępuóą,cą myŚi1 złotą 
i w!Znioslą: 

, 1Naijs:zlachetniejsi Iurdzie iza:dają sob Ie 

naudęas:ze rany". 
Pan dokt6.r roztliiliiwiat się nad cMOJ;Jięcq 

wni1kli:wościr1 -- w\Szaikże sam niedawno 
podid1atł się operacji ślepej :kisziki. 

I mądrość Bfażika stata się głośn.ai w o~ 
J.:o1icy. 

Chleb z pie:kairni pirzy;g!,u,cha1wego Naimy 
.sla, stał się napra widę. airty!kulem pierw­
sz:ei potnzeb:r. Na ikaiżdym wtdniai naiP;s ja 
kiś: llP. 11serce wyiwoozi 'Za\vsize .rozJtLtn w 
pole", ailbo, „saimemu sobie cOiś przyrze­
kać i nie dotrzymać, jest nauihliższą d.rogą 

do utraty charakteru i nicości„!' i td i, te!. 
Nic' d,ziwuego, ~:e zitote myśli iBV::vikai za 

częto 'l)lrzeipisyw.a;; ii ciileiba powis1zealrnie­
go do tak 21wanyiel1 „aJ!bium6w", ongiś no-, 
szących miano „,sztamlhuchów". JUii nikt 
Iiie pisal starych bzdur w rodzaju·: 1,fik:u· 

Grupa d,ziatwy ,pohcrjneti, uc<zęsz:czajrice do ~~w iet!icy ,,Rodziny Policyjnej'' ko 
to ł'..ódź - miasto 1zorganizowara przedstawienie w dniu imienin Mars:z. Pifsrud.s­

kiego JW lokaitu świetlilcy. 

mi.ku, film-miku jestem iw twoim alllhuimiku'' 
T enaz pod wp<!ywem lSentency'j bfażkmvych 
zaoz.ęly się poja·wi.<JJć pmzepię.kne .medyta­
cje. 

Igras1zki napawaitv się t1nby1lozri. diUJmą, a 
sąsiedzkie mi<i1stecz1ko Ciemnostiki !Pękało iZ 

znztdrości. \:Vsz,ys,cy piel@1rze w okolicy tra 
cili dh!leb, dos.lo1wnie -ni:kt bOłwiem nie 
chciaf n nich kn:pować. 

W s~unych lgras1zlkach od oza1su potopu 
Noego i Siei~lkiewiaza, niikt nie pamiętd, 

żel;y do tego stnpnia stać się na1gle mą­

d r:.wn by rnr.:isa,ć prnw,dię miejscowemu ko­
mcnclaniowi straży pożairnej, h:k to .uciy­
nit Bfażek ,za pośrednk'bwem chJ!eb1a: -
,.l.ic~lego wzrnstu jest ten, co na niżis,zych 

spogląda z wysoka". By1l1a to OCZiY!Wist:t 
p•raiwda, bo pan komend1ant miar w:uo.'lt 
dwumetrowy i chodzi! z pompą, cihociai: 
tSię nigidtzie nie pallllo. Nie ibyfo jej .c@ra w­
da 1wid•ać, ale się to azlU~·d wyraźnie. 

Wyistar.c1zy tę historyjlkę foa1żdej chwili 
skończyć: aby ją odrazu Zirnz,umieć. 

Otóż maly Bfażek byt rruddoamMorem, 
jedynyim ra1djoa1111atoreim 'W ca11eim 01sied1t1. 
Korzystał też chci\vie ,z pirog1ra·mó1w radjcr 
wych, sz1czegóąnie wieczorami, :kiedy u1koń­
c:zyf pracę roznosizenia chleba. Nie d1ninno 
Jj.a,zywa,t się pozatem Namy,srt. Z namyslem 
wlZiąl sie do poma1~ania oj,c1u 1w ispirtzedarży 

chleba. Nie poisącLz,airrny go o pi.a1g;iiatorstwo 
że p1rzepisyw::i.t ,,myś[i wylbmane", cytow~ 

ne1 co wieczór w r,a;dijo, i pinzy:klejalt nai c:~1'1e 

bie. 
Wstydźcie iSię natoimiiaist mies1zlkańcy 

lg1r.as,ze1k, że żaden z wa.is myśl<i 1w;yffść nie 
chce .POZ1a giranice swego inia1teczka. Do­
dać wresz,cie naileży, że w są.sie1dntch Ciem 
t10sikach, be:z wzg(ę,c.lJu na wiek, ·neist dziś 

j:uż dziesięć dzieci, fktó:re wp:lacify WCIZO!l"'ai 

raicLjoabonament, gidyż Bfla1żetk :zidira1dzi! im 
S1W01ją tauernnicę. 

, , 

.Ży~wotne Sfow1M'2ys,ze11ie ,,Ro:elizina Poli'cyjna" ·w ,tptdzi p91zo~tmią,ce ipod kie 
rnwnictw:em IPi. Se:werynY! Eilizesseir Niedzielskiei utrzyll1uie iwłaisną śWieifti­
ce, w której d1zieci ocLr.abiaj:ą .Jeklcjję, ~t*halią 1czytane!k , i iZa\bawiają się. 

Na IZidięic'iiu widJznmy idlziatw.ę .w: ·Cz.asie naiu:ki. 

\V ubieiłym tygodniu otliby.Ly się w Łod,zi na boisk.u L K. S:u ,za1\vod~· pi!karskie rozegrane pomit;dzy drnżrnami tKS !i 
LTSG o mistrzostwo 'k!laisy A.. Na zddęciach widzimy zespól d~«:iżrrrr ŁTSG, 1rn prn,vo fr:11~ment zawodnw. 

W sali teatru „.R,oz " •. :to.ści'' przy ul. Cegieluianej w Łodzi 
roizegrany fe:pstaJ mecz bokseirtSki pomięidzy reprezentacją .Es­
tonii, wyrstępującą p„n. ,, Tallina'', a reprezentaCją Łodzi. Na 
zdjęciu widzimy dr:n żynę „Talin" stoiacą, niżej 1zaś ·reprezen-

tację Łodlzi. 

W 111bieglą, nied·zielę od~ylo się .w· Łc.dzi otwaircie sezonu moto· 
cyrkloweg;o Unio11-Touringu. Na ,zQi!~in 1wkllzimy iumestnilków wy 

cieczfki na postodlu przy u:i. ;Rrzejazd. 

Zawc:dy strzelnicze u mistrzostwo okn ;;;u. Str,zelanie z pistole­
tów. \V strizelaniu i;dzia~ braH woj.skowi, polioja i osoby cy­
wilne. Czr»wrty 'w; rzędzie mistrz Pols1\i w• strzel<rniu 'Z pistele 

tu p. W. ~owic!ki. 

Spalona fabryka Wte :em przedsta\via smutny obraz zni;sxcic­
nlai. Stos żeluistwa ])Ogiętego zalega ieren .. ZdJęcie pr.zed$tą!Wil 

nra~ment ,,,ryszukiWatnla s:ic.zątków spalou~·.cb robetlilk. 
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ILMJ 
,,Królowa K1rysty11a", no\\'e dzieło fil­

mowe z Oretn GadJo st,rnowi pra1w1dziwy 
ewe11eme11t. Greta Grurbo urwa1żana\ jest 
rrzez wszy·stkic·h bY\\"l\ikĆJlW kin~ za c.zo­
fową airt~1stlkę ekr:n11u i każ1Je jej 1uU1:alzanie 
"'ie na filmie its t faktem do tego sto1Jnia 
11iezapomnian:n11, że za każdym rn1zem piu 
'l·:lic.zność ma wrażenie, iż jui bardzo d:.:.„;: 
110 nie wicl!zia!a S>\veJj UJ11ubienicy. 

„Królowa Krystyna'' ,z1afsfluguje na awa · 
g;ę s1pecja!lną i dl'atego jesz1cze, 'Że irolę Kry 
strny sama sobie Geirta Oairbo wyhrab. 
Postać odw.a,ż:iej, sarriodlzielnei i eikisiC'en­
tr:rcznej nieco wbdczyni XVIiI stmlecia, od-· 
1d'<!/Wtl:l muż posiada:f a sjpe.cJa.lny POIWiab dl [1 

Grety Garbo, PI'ZNlewlszy,stkiem ze w:z,~lę 
cln 11a to. że Gret·<L jeist rodaozlką kró.Jowej. 
a i :z tej przyczyny, że inteligencjia i itko 
cllanie swobody .gorejące w dU1s1zy K1rysty­
n:v byl~,r czemś nowoczeisne1m w dej epol~~ 

Sz1\vec.ia w owym okresie by1la moca1ristwem 
111ilitary1styc'znem i mi.Jita:ry1zrn ten l(;rysty­
n::. postanowifa ,~ na1roclu l5Wego wy:lrnrze-
1.iś, Owe pacyfi·~:rczne pr:zekonnni'a wlad­
cz:vni p11zyczynHy się również .do wieil1kie­
go zaintereisowania Grety Ga1rbo jej o:3obq. 
Nic wie'C dziwnego, że gdy iwieillka ,a1rtystka 
prize1disię1w:ziqfa ubieg!ed wiosny pocLróż do 
rr.d.zinnego kir, f.r11, jeichala t21rn 1r1ó1wnież i w 
trirn celu~ aby zebrać •\w·:„e1kie rmożrliwe da. 
ne histor:viczne o forólowej K1rystynie. kló 
rt.' oibiecaifa przywieźć reiżyserawi Roube­
nr1wi Mamouliano1wi. 

Niema! prize.z .ca~y cz.ais swego po:bytu 
w Sz1wecji, Greta Oa11 bo st11djo11,vial·a za~ 

,1Hd l!istoryc·zne, pamiątki muzealne i mo 
dele kostjiumó1w, a ,g!dy wa·ócił'a do liolly·· 
\med ze swym pokaźn:rm matc11f:,]e1111, go­
rąc1zkorwo \vzięła się do pir'.lcr, wby od two~ 
i zyć jak m1jidealniej iSyilwetikę kró!ow~j. 
której colcilll ca!ego nieim•!IT ży1ci;1 li.do knl-
t \T.vowan:e sztit1Ild i 11:i1uJ<i, Najważniejs.zy:.i 

111!11ktem w Hlmie "K1rólc1wia Krystyna'' Jest 
ocJz111rwiście interipretacuą Grety Garb ci . 
.Wielka ~ ·rtystka ma t.utaj ohszerne po,I.e -

Wal/ka górska z frnncuz«:.mi o wol11ośc Tvrolu pr.zed 125 1hltv. \V ow1alrn przy­
w6dca partrz.a11tów A11clr1zej Y-Iofeir. 
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do Jmpis:u. Jako królow·1 n:L :hvo,rze, jest SiU: 

. rowa i potna godno~cii chwilami t3~ranizu­

;:ą.ca w wiel.u wystclP:eniach ·d?·ra1ek6w A 

:zwolennn:lkó.\V wo.lny, ohiwHarni ZllÓ.\V f::­
godna w otoczeniu z.1ll'S7.Hilkó1w, Później Jest 
1ttosobdeniem kohietr wy,zwolonej, P0..1i ~, -
ctj i żądnej p:r1zy1gód, sentymentalnej impu! 
~J~Wned g~ly tylko znaJdlllUe się UJOz.a m·t1ra 
mi 'Siwego zr.illll'ku. Chwilami z1wwu jest 
diilo1Pcern w m<:;s1kiem przebraniu 11kry ... 
wa.jącym s.ię przed oikiem l111od.zk ciekawości 
Wfaiśnie w takiej sytua1cji spot!lrn. hi:s1Z.JH!l1-
~'kieigo amba·s::t.dora (John Oi!lbert), IJod~-

:rnJącego do jt~j wimkiu. I 1w obe1rży, w frtó· 
·rc:ij obydwoje zatrzymurjq 1się, D mlbaswdor 
ltis::.;pański dowia,d1uJe ~ię. że toiw·a1r.zys4 ie 
go Jeist !kobietą i w kobiecie tej LZaikochu;e 
~.iQ od :pierwszego \Veli1nze11ia. W tyd1 sce· 
11:1clh Greta Oa,nbo wyik.a.zuje tyde wid1ziE;~rn, 

,_;:epla i doj1riza'lości, że 1komp1letnie porwać 
musi s1woją g1 q 1rnżdet&o. 

Wziąwszy pod u1wa1gę wszys~kie te wa· 
lory „Królowej Kry1styny0 ~ fitl1m ten z.al!· 
c:zyć można do na1i:~'ieka1ws1zych Hlmó~1V 
ostatni.eh lat. 

F1ra.gment świąt wid .:anocnych 1wyzuai1ia p.riawoslawueio ~wię· 
c'enie pokurmóiw pr;zez k!s. Piotra Strukowa. 

Stoislko firmy Sukc. „K. ADJStadta S. A." odznaciione 1-s,zą ua 
.,g\rodą. na WystaMTie Prób' i Wr1.orów P.r(ze:m:Y1Silu Krajowego w 

Łodizi. 
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Rllliny i zgliszcza. Pier1wsze e1djęcia te1ren1hv straszliwl'go pe.żaru w I-Ial,odutc w Ja1m 
uji, w ciza•sie 1dó1re.go spłonę to cale miasto: a z.g()rą 2 tysiące osr'lb :zgin~fo. 
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Fragirnent -.z--~vi~ikich'-1nnnewiól\v 
wojennej Anglii. Olbrzymie działo prze 
dw!otnicze Ila okręcie oh:słughva;l,-; 

przrz maryuar:t.Y w masknc.h prze~i\v · 
:.,;aztnryi.:h.' Moment ~aidow<n1i;l m1bo]..1. 

175 rocznic~ zgonu znanego kon1„ 
pozytura oratorjó\v Haendla obcrm 
dzH śwfat ril·lllZYOZłlY \V <lni'Ll 14 b~n. 
NajwiękiiS-zem, ~"k \Vif1domo, tl:.dF-­
fem Haendla jest orator.lum .,M~· 
sjas.z''. Na zdjt;du \\ idzim:,r Pt do· 
biznę Jerzego rr:i:dt.>iryka łfoe11d!<1. 



Irena Eichler6w11a, znakomita in-tystka dramatyczna, idoslkonata odtwór­
eiz·yni roli ,

1
P:di1ulein Doktor". odniosta sukces filmowy w ,,WYtroilm żyti~' 

--= 1< 
f'Ef\l l<.ALĄ --~ 

r~ 
śv1ie tny „ typelk" w fil­

mach p;ro«.iiltkeji <lil!lst1rja:ckiej. 

Madge Evans i 1.ew Cody. w filmie 
arnerYlkańs'kim. 

Niei1równa11y k01mik fiJmowy Biusl.er Keaton i.jego nowa p:idncr­
ka, PhyHis Bairry. 

~ ,.-:, : 
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ROK. X„ NIEDZIELA, dnia 22 kwietnia 1934 roku N:r„16 

Mniejszość niemiecka w Łodzi ślubuje 
. , , 
1ernosc ols ce 

Dnia 15-go k1wietnia. rb. w lc·ka!hu 1Ptrzy Lil. 'Killińskieiw' 124 odb11; się doro1czny zJ..tzd Niemieckiego Zwiąrziktu Kultu1ralno -Oospo~ 
da~rczego Po o,~ywionyd1 · 01bratda1ch z$.:i.z.d wystosował dwie depesze, Jedną <lo tP. P:re~::rdt.nta Rzpilifoj 1 drugą do. imin. Bedka·. W 
depe.s•zacih ty:ch zj1azd ziło:żytf wyra;zy wier-nofoi i tmzc:wej \V01i ws1zysHdc1h 1wail'stw lcj.1!1te1i mniejszoś„.~i nieimiecl<iej, zjednociio­
cej w Niemieckim Związik.11 Kulturalno-Ocspodarazyn:, przyrze1ka,jąc, że jako ohnntcle Polski p1 zvc:z:rni<\ się ,~~e wsz.vstkd1 
sit do 'Wizmocnie11ia wewnętrznej i zewnętemej potf,'1gi Pai1stwa Pol~kiego. Na zdtlęc:.:iiu 11fv;;zem widzimr uc.zestników rzi'?zdu. 

(Fot. A. ·M.eyer„ P:iotrlrnws.ka 182, t·el. 108·81). 
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